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Dar dla st. siei żanta Kublakć
Rozmowa z Kubiakiem przecma dyskusję

Spełnijmy jego marzenie, dajmy mu warsztat pracy

Starszy sierżant Leon Kubiak.

Nic zdziwią się zapewne nasi 
Szanowni Czytelnicy, że zasta
nawiając się od dłuższego czasu 
nad sposobem wyrażenia uzna
nia przez stolicę dzielnemu to
warzyszowi kapt. Orlińskiego, 
st sierż Kubiaków' zwi ócilismy 
się z zapytań,em wprost do me
go-

Panie Kubiak, iaki dar stoli
cy zrobiłby Panu największą 
przyiemność?

Ale o tem za chwilę, bo w 
rozmowie z st. sierż. Kubiakiem 
dowiedzieliśmy się pewny ch cie
kawych szczegółów z jego ży
cia,

Urodzony w 1900 r. w Sza
motułach, w woj. Poznańsl iem, 
z rodziców niezamożnych (oj
ciec był czeladnikiem piekar
skimi p. Kubiak od dzieciństwa 
zdradzał zamiłowanie do me
chanik' i zdolności do malar
stwa. Ukończywszy szkołę po
wszechną, po kilkomiesjęcznej 
pracy w magistracie rodzinnego 
miasta, jako urzędnik, Kubiak, 
ulegając swemu zarmłowamu, 
wstępu je do fabryki maszyn 
Dinglera w Merseburgu, Sakso- 
nja Przebywa tam do paździer
nika 1918 r.

Do wojska polskiego wstępuje 
s t  sierr. Kubiak w r. 1919 i zo
staje przydzu lony do oddziałów 
lotniczych na Ławicy, pod Po
znaniem.

Urzędnicy o swojem  
uposażeniu

W  dniu 10 października r. b. 
Obędzie się Nadzwy czajny 
Zjazd Delegatów Stowarzysze
nia Urzęd: ukow Państwowych.

Na porządku d ziennym znajdu 
je się sprawa uposażeniowa, któ 
rą w referacie p. t. „Sprawa u- 
posażema urzędników państwo
wych1 ujmie V'ceprezes zarzą
du głównego S. U- P p. St Sa- 
sorski; sprawy dotyczące pro
jektowanych zmian w pragmaty
ce służbowej, o których będzie 
mówił p. Józef Sty piński, wizy
tator Min. Wyznań Religijnych 
i Oświecen.a Publicznego, oraz 
sprawy organizacyjne, klóre w 
referacie p t. ,.Wytyczne orga
nizacyjne urzędniczego ruchu 
zawodowego ‘ prruszy p. Gu
staw Zieliński, naczelnik wy- 
d -ie ’ j  c.p’eki społecznej Komi
sarjatu Rządu.

Co do spraw uposażeń owyrh, 
urzędnicy państwowi v. ysuwają 
postulat, aby im do doty chcza- 
sowych poborów dopłacono 
wskaźnik statystyczny, który 
był im wypłacany w latach u- 
biegłych, a które :o wypłacanie 
wstrzymano w ioku 1926.

W 1920 st. sierż. Kubiak kil
kakrotnie staje do raportu, pro
sząc o wysianie go na front bol
szewicki, wreszcie prośba jego 
zostaje uwzględniona i otrzy
muje przydział do 9-ej eskadry. 
Z Łucka gdzie po wojnie sta- 
cj Miowafa eskadra, przechodzi 
Kubiak na kurs werkm.jirzów 
do Warszawy, potem do pluto
nu aerufotogrametrycznego (wy
raz cudownie brzmi po polsku 
prawda?), wreszcie zostaje 
przydzielony do sekcji treningo
wej 1 p. lotn. jako mechanik. W 
1925 r. przeszedł Kubiak do r.o- 
woform rwanej 14 eskadry lot
niczej w charakterze werkmi- 
strza.

Lot z płk. Rayskim
Płk. Rayski, zamierzywszy 

lot. który go w następstwie wy
sunął na czoło „asów" lotnictwa 
wszechświatowego, a zapewnił 
pierwsze miejsce w lotnictwie 
polskiem, wybrał sobie na me
chanika sierż. Kobusa Ponie
waż sierż. Kobus z pewnych 
przyczyn lecieć nie mógł, zwró
cił uwagę pułk Rayskiego na st. 
sierż. Kubiaka Wystarczyła 
krótka rozmowa z Kubiakiem i 
płk Rayski bez wahania powie
rzył swoją maszynę, a tem sa
mem swoje życie, w ręce Ku
biaka

Na warszawskie lotnisko płk. 
Rayski przyleciał nieoczekiwa
nie. nikt go się me spodziewał, 
To też skromna herbatka, na któ
rą do siebie zaprosi1 mnie p. p*k 
Rayski, mowi p. Kubiak, była 
zakończeniem naszego raidu.

Już w Warszawie przeczytali

nasi dzielni lotnicy depeszę, że 
właśnie wyle .ieli z... Tunisu 

Lot Warszawa-Tokjo.
Na tej nerbatce płk Rayski 

oświadczył p, Kubiaków że w 
najbliższym czasie, w mam, od
będzie 'ot Warszawa-Tokjo że 
bierze go z sobą, w charakterze 
mechanika. Sierż. Kubiak z ra
dością się zgodził Rozpoczęto 
przygotowania.

Nominacja płk Rayskiego na 
szefa lotnictwa uniemożliwiła 
mu wykonanie swego zamierze
nia. Przekazał je kpt Orlińskie
mu, który je spełnił z takiem bo
haterstwem!

Jakie są plany st, sierz.
Kubiaka.

Za rok wystę-puię z wojska, 
mówi p Kubiak, marzeniem mo- 
jem jest jednak nadal służyć 
naszej armji. Mając duzc do
świadczenie, jako mechanik,
mam pewne pomysły ulepszeń 
mctoTow lotniczych, po głowie 
mi chodzi pewien nowy tvp śliz
gowca. widzę go już oczyma du
szy, ale brak mi środków na 
realizację mych planów. 
Warszawo, daj bohatei skiemu 
sierżantowi Kubiakowi warsz

tat pracy, o której marzy. 
Szczytem mych marzeń iest 

posia dać własny warsztat me
chaniczny, w którym mógłbym 
pracować Tylko, czy to ni*1 za- 
wiele, i z niepokojem wpijają 
się w nas szczere, inteligent! e 
oczy dzielnego syna Wielkopol
ski, który w jrzyć w prost nie 
chce. że SDotka go jakaś nagro- 
di za czyny, które uważa za 
zwvkłe spełnienie obowiązku

Nie skąpcie na L .  t ł . r . P .
10 samoiotów — 2̂ 00 żołnierzy

Groszowe datki uratują życie tysiącom obywaieii

Jeżeli corocznie w „Tygod
niu Lotniczym ‘ Liga Obrony 
Powietrznej Państwa przypomi
na obywatelom o ich obowiąz
kach w stosunku do obrony 
kraju i wzvwa ich do ofiarno
ści —  to czyni to wyłącznie w 
interesie obywateli.

Trzeba być człowiekiem pa
trzącym nie dalej, niż na koriec 
swego nosa, aby nie zrozumieć 
lakie plusy daj* silna eskadra 
■otmeza, już nie tylko obronie 
kraju, ale, przedewszystkiem, 
bezpieczeństwu życia obywa
teli.

Tarę niewyszukany ch cyfr 
nas o tem naj epiej przekonają.

W  r. 1914 pułk piechoty 
francuskiej liczył 3.200 żołnie
rzy, w r. 1918 liczbę tę zmniej
szono do 2.400, ubyło wiec 800 
ludzi. Czem zasłąpiono tę lu
kę? Maszynami i udoskonalo
nemu karabinami maszynowe- 
mi, wzmożoną ilością armat, 
miotaczy min, i, w ogromnej 
mierze, samolotami.

W dywizji, składającej się z 
3 pułk iw zaoszczędzono w ten 
sposób 2.^00 ludzi, których za
stąpiono 10-ma samolotami.

Przypuśćmy, że w razie zna- 
lezien.a się tjch ludzi w ogniu 
wa'k —  1.200 wyszło z nich ca
ło (t. j. połowa),

Wartość pracy produkcyjnej 
przec'ęt.nego obywatela da się 
w przybliżeniu oszacować na
1.500 złotych rocznie. D'a 
obywateli —  którym samoloty

uratowały życie, wartość pia- 
cy wyniesie rocznie 1.800.000 
złotych

Samolot ogółem służy 2 ita 
i kosztuje około 20.000 zł., 
dziesięć samolotów —  200.000 
zł A  zatem: dziesięć samolo
tów wartości 200,000 zł. potra
fiło uratować życie 1.200 oby
watelom - żołnierzom, których 
roczna wydajność pracy przed
stawia wartość 1 800.000 zł.

A  gdzie wartość strat moi al- 
nych; gdzie rozpacz i łzy setek 
rodzin —  matek, ojców, sióstr, 
braci?-.

Powtarzamy: trzeba już być 
bezrałdzicjnie płytkim, lekko
myślnym nieomal, żeby me 
zrozum.eć, że każdy grosz dany 
dany na naszą flotę powietrz
ną. to ratowanie cząstek życia 
własnych braci.

Dzis godzina 10-ta.

Buraki 5—b groszy z* paczek ce
bula 1 gatunek 30—35 grosze za kilo, 
fasola strączkowa 35- 40 groszy ki
lo, chrzan 2 złote kilo, kalafjory j-y 
gaiunek. 20 30 groszy za sztukę, II
gatunek 5—7 groszy za sztukę, kapu
sta Kala na w ige kilo 8 i pół grosza, 
w główkach bia a 12- 5 groszy za 
sztukę, czerwona 12— 14 groszy, w!o- 
sk i 10— 12 groszy szczaw za kilo 30 
—59 groszy marchzw na pączki 10— 
12 groszy, pietruszka za pęczek 15— 
20 gorszy, pomidory kilo 60 groszy do 
1 zł., sriafa 2—3 grosze za sztukę 
szpinak 20 groszy za kilo, łóc-ior.1.! 
wozowe za 100 kilo 8 do 11 zioty^h,

Nareszcie! nareszcie!

Bętfz&my mieli 
ureguiGwany ruch uliczny

Już się szkoli specjalny pluton policji
Sprawa uregulowania ruchu 

ulicznego stolicy, tak wysoce 
aktualna,
doczekała sie nareszcie potrak

towania fachowego.
Ostatni przy rezerwie policji 

(Warszawa —  Ratusz) został, 
po dłuższych konferenc-ach 
zorganizowany specjalny plu
ton policjantów, wybranych z 
pośród najlepiej się orientują
cych w ruchu ulicznym Od
dział ten jest
specjalnie szkolony przez wy

bitnych fachowców 
i rozpoczął już zaięcia prakty
czne oraz słucha szeregu wy
kładów.

Program wyszkolenia został 
cpracowany według wzorów 
zagranicznych.

Po ukończenia wyszkolenia
pluton ruchu ulicznego

zostanie podzielony na dwie 
części, z których 
jedna stale pełnić będzie poste
runki na najruchliwszych skrzy

żowaniach ulic,

druga zaś
obejmie patrole na ulicach m” 
sta i prowadzić będzie doc 
dzenia za przekroczenia, zw

zane z ruchem ulicznym.

W  najbliższych dniach m 
żna spodziewać ssę objęcia sh 
żby przez ten oddział policji.

Pozostaje q o  rozwiązania | 
szcze jeden problem, a mian 
wicie
zagadnienie środków komunik 
cyjnych dla policji ruchu k 

łowego.

Zagadnienie to jest o tyL 
ważne, że policja ruchu koł 
wego powinna mieć
możność ścigania przekracrs 

jących przepisy.

Takim środkiem komunik 
cyjnym na zachodzie są mo. 
cykle.

Mamy nadzie ię, że nasza p  
licja zostanie również zaopa 
trzona w ten szybki i spraw- ' 
środek lokomocji.

Nie karzcie zin im  nie 
wysłuchacie

Delegacja szulerów u p. Komisarza Rządu
Wśród zawodowych kierow

ców samochodowych Warszawy 
panuje niezadowolenie z pew
nych zarządzeń władz, regulu
jących ruch kołowy. Na ponie- 
działkowtm zebraniu Zw»ązku 
zawód, automobilistów polskich, 
uchwalono wysłać jutro delega
cję do p. Komisarza Rządu.

Poważniejsi członkowie zwią
zku z niecierpliwością oczekują 
wyników jutrzejsze, konferen
cji, uśmierzając bardziej krew
kich kolegów, którzy myślą o za
łatwieniu sprawy przez urzą
dzenie manifestami 1300 taksó
wek warszawsk ch przed gma
chem Ra+usza.

Wczoraj odwiedził naszą re
dakcję p. Stanisław Relienc, se
kretarz związku i wyłuszczył 
nam przyczyny niezadowolenia 
członków związku

—  Zamierzamy prosić Pana 
Komisarza Rządu, by za ró w n o  
przy obmyślaniu przepisów o 
ruchu kołowym. , ak przy wy-

rokowaniu co do kar za prz. 
kroczenie tych przepisów br 
no i aasz fachowy gło? pod uw
gę-

Dzisieiszy sposoh nakładani 
kar wygląda zbyt często na szy 
kanę

Pracujący ciężko przez 24 
dżiny na dobę szofer za pozosta 
wienie wozu przed jadłodajnią 
gdzie wsląpil na obiad płaci 
złotych. Za mimowolne, niec 
późniejsze zastosowani się 
sygnału polic junta „stój , 
czasie słoty, gdy jezdnia je*' 
mekra płacimy 20 zł.

Suma takich ka>- w miesiąct 
przekracza często nasz miesięcz 
ny dochód, wynoszący dla je*- 
dżacych zwykłemi maszyna' 
około 200 zł., luksusuwemi 
280 na miesiąc.

Rozumiemy konieczność re 
lowania ruchu na ulicach wi 
kiego miasta, ale pragniemy, 
by w wyrokowaniu o karach br 
udział i nasz przedstawiciel.

Sami nie wiedzą ile płac
Obław .one porządki w Kasie Chorych

Jak wiadomo, nie tylko pra
cownicy fizyczni, ale i umysło
wi z obowiązku, a nie z dobrej 
woli należą do Kasy Choiych. 
Składki są im z pens ściągane 
bardzo regularnie, trudno się 
też dziwić, że mając obowiązki 
dość ciężkie wobec Kasy pilnu
ją swych praw.

Tymczasem Kasa Chorych o 
ile chętnie bierze, o tyle z nie
chęcią wypłaca-.

Oto fakty: W końcu s.erp-
nia Czytehuk nasz (Nr. legity
macji 32.b71) w oddziale na ul.
Marjańskiej wpisał do special- 
nej księgi zażalenie na to, że 
zasiłek z powodu choroby wy
płacono mu z tygodriowem, 
nieusprawiedliwionym opóźnię-; dzonych, ktcrych jest napeW. 
uiem.  ̂ :elu. Czekamy..,

Żądał wyjaśnienia i wytłom 
czenia, czy chory ma pożycz 
pieniądze, by żyć i czekać 
należne mu z Kasy. Do d 
władze Kasy milczą Czy po 
jest księga zażaleń?

Temuż choremu w oddzi 
na Marjanskie' za dni 9 zasi 
obliczono na zł. 156 gr. 60, a 
kilka tygodni później w 
dziale na Puławskiej za dni 9 
zł 12‘ gr. 80. Zarobek jego p 
został bez zmiany. Co to zm 
czy 7

Skarżyć się na meoorząę 
władzom Kasy nie warto, 
ślą one o partyj’nych wybór 
i nie mają na takie rzeczy c 
su. Mozę za naszem nosre 
ctwem wysłuchają pokrz.


